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O riA' P a le s t y n ie
Sprostawanis do „ABC"

Steinberg przysła ł do ABC list 
z następującem sprostowaniem...

Zdawałoby się, że jest to w ia 
domość czysto lokalna w arszaw 
ska. Sym patyczny M arjanek, w y
dawca tylu  a tylu  poetów, ende
ków, bezbożników (Reinach, Spa- 
sow sk i), a oDecnie uniwersalnej 
księgi adresowej przesyła lis t ze 
sprostowaniem  do redakcji na 
Nowjrni św iecie.. Takby sie zda
wało.

Tym czasem  rzecz dzieje się cał
kiem gdzie indzie j." Londyński re 
daktor żargonowo - kom unistycz
nego „D as F re ie  W ort“  dr. M. 
Steinberg przesyła lis t ze spro-

się we znaki kuzyn; (ta  sama ra
sa ), że o żadnym pardonie ju ż po
no mema i nic będzie mowy. Oczy
w iście Europejczycy w szędzie bę
dą ich bronić. Będą padały bom
by na Bombaj, a karabiny maszy
nowe beda fu rcza ły  i w  J a ffie  i 
w portach m orza Czerwonego i w 
A lg e rze  i - w Jemenie. M łodzież 
(,.E1 Szabad“ ) arabska zc w szyst
kich krajów , em iratów , m iast, m ia 
steczek, portów' i... oaz zdaje so
bie sprawę, że tak długo nie p ó j
dzie i że „ Is tah lab " (w o ln ość ) i 
kolejne łączenie wszystkich ziem 
i te ry to r jów  arabskich, a potem 
muzułmańskich p rzy jd z ie  okupić 
niesłychanym i ofiaram i krw i i ży

, , ciem samem. A le  jednak musi byc
stowaniem  jerozołim skiem  nowe- , _  , „

. .. ■ w ,. ,  t,  ̂ kara zemsta za to, co w ycicrp ie-mn Tip-rrm A Rfl P7v li ..A llf-R et. . . .  . . .  .mu pismu ABC , czyli „A lif-B e t , 
czy li „A l-F a b e t“ . Bow iem  nie 
trzeba tego zatajać, że jak  al-ge- 
b^a tak i a l-fabet jes t pochodze
nia i wynalazku arabskiego. A l- 
chem ja także, szachy także.

Nowalje w i j s n y  1934
A lif-B e t  jes t pismem nowo za- 

fożonem, ale w intencjach i pro
gram ie swem nie pierwszem . An- 
tiju de j skich i an tysyjon istycz
nych perjodyków  na ziem iach 
mahometańskich ju ż bowiem  
snoro. Pa lestyńsk ie A B C  nie 
pierwsze i nie... ostatnie. W ych o
dzi w  Bejru t, a redagu ją  je  pa
nowie A chd il el Szidid i Achdab 
e ffen d i Omal równocześn ie z 
niem powstało w  Jerozolim ie 
„A l  D ifa “ , drukujące naprzemian 
„M ein  K am p f“  H itle ra  i Goerin
ga w  odcinku. N aw et z na jgorsze
go z najgorszych , bo z  doatora ( 
Streichera, przedrukowują raz po 
raz system atycznie i sprzedają 
publicznie, n ietylko w  ulotkach... 
Coprawda jeszcze od tych  moc
n iejsze w  w yra z ie  i w  dynamice 
są także now iutkie p erjodyk i: 
„U rah  Iz ra e l" , propagu jące bo j
kot handlowcy wszystkich towa-

Ii i co jeszcze ucierp ią ci, co p ier
wsi z najazdem  zetknęli się na 
tvm legendarnym  skrawku ziem i, 
gazie stoi prastary m eczet i skąd 
pono Mahomet uniósł się w  górę...

Lachy o Fel-lachach
W  sto licy  Lachów  dzisiejszych 

im aginu je się sonie arabów prze
ważnie albo jako Fel-lachów , albo 
jako Beduinów, m alowniczo dzi- 

1 kich ludzi na bachmatach lub w ie l 
biądach, w  burnusach, z ja taga- 
nami, cwralu jących po pustynnych 
piaskach.

K o lega  P ierro th  - Appenszłak 
p isa ł: „Dokoła czarne nam ioty 
dzikich nomadówT“ . W  tym  samym 
sensie w  „Porann iaku“  pouczał 
W arszaw ę p. J. Brodzki. Po lscy  
„p ie lg rzym i do Z iem i Ś w ię te j" 
jak  nie w id z ie li Ś w i ę t e j  
Ziemi, tak rów n ież nie zagląda li 

doktora ■ zasadniczo do redakeyj arab- 
' skich. W  m iesiącu maju gościła 

w Palestyn ie incognito córka P re  
zydenta R zp iite j z mężem i po
kazywano im ty lko rzeczy żydow 
skie. Natom iast córka króla an
gielsk iego princess V ijjtoria  po
przednio bawiąc z mężem również 
w m aju w  Palestyn ie, ogran iczyła  
się na studjowaniu tylko , rzeczy 

! arabskich", wprost w ym ów iw szy 
cie z nota

blam i i macheram i Jiszuwu. Mo- 
żeby w ięc w  nadchodzącym sezo
nie dla odmiany v  a r i e t a s 
d e 1 e c t a 1) polscy turyści 
szczególn ie panow ie żurnaliści, 
jadąc w te strony, starali się za
poznać kolejno i z tym  niepodle
głościowym , wyzwoleńczym  ru 
chem arabskim, który w  swej na
stępnej fa z ie  panarabskiej ma 
w i e l k ą  przyszłość przed so
bą ?

To nie są bowiem  tacy „d zicy

rów  żydowskich, no i w reszcie „E l

Szabad", tygodn ik  dla m ło ^ ie ż y j  ^ ^ ^ “ e i k i ą ^ n i j ć i  
dorasta jącej, pono ju ż  całkiem 
nieposkrom iony w  swych w o jow 
niczych afektach.

T o  są now a lje  z  w iosny z 1934, 
w zyw ające całkmm jasno i ja w 
nie do akcji czynnej, bezpośred
n iej, natychm iastowej, czyli do 
t. zw. „dausz" (w a łk a ). Odpo
wiednikiem  ich na w ysp ie Cypr, 
gdzie się z w iosną b. r. moc bo
gatych p lantatorów , g łów n ie nie
mieckich z Palestyny, poprzenosi- 
ła i zaczyna robić gesze fty  jes t j

wych „m łodzieżow ych " (F e llach e  m ordowanie A r lo zo row a  p-zez
E w ach e l). Tacy  żydowscy dzien
nikarze, jak  K a lw ary jsk i lub bł. 
p. A r lo zo ro f jużby teraz nie m ie
li nawet z kim gadać, gdyż do. 
„okrąg łego  stołu"... mało który z 
działaczów  arabskich m iałby o- 
chotę ( i  odw agę) dziś zasiadać. 
P rzecież dla osiągn ięcia  w spól
nego jednolitego frontu  antysjo- 
n istvcznego pogodziły  się ze so
bą dwie stare e ffend josk ie  „ fa -  
m ilje "  i ich patrjarchow ie, to jes t 
ugodowy, dyplom atyzujący bur
m istrz jerozo lim sk i Racheb-bey z 
Naszaszib ich  rodu, z naczel
nym m uftim  Jerozolim y H adżi 
Am in cl Hussein a ryw a
lizow a ły  i n ien aw id ziły , się 
pono całe w ie k i' Jeżeli w  o rgan i
zacji „R yce rzy  Półwyspu A rab 
sk iego" (1932) by li tylko Istah la- 
liści (n iepod leg łośc iow cy ), to w  
obecnie już, w  lipcu założonym 
„K lu b ie  Arabskim", w  Jerozolim ie 
są wszyscy. W  październiku roku 
1933 angielski m in ister K o lon ij 0- 
trzym al od E gzeku tyw y A rabsk ie j 
protest uroczysty, w  którym  mię
dzy innym i stało:

„Żądamy obrony Arabów w Pale
stynie i spełnienia przyznanych nam 
praw. Nie wolno zmuszać calcj lud
ności przemocą do przyjęcia warun
ków, które są sprzeczne „  tradycjami 
Anglji, jako państwa cywilizowanego 
i chrześcijańskiego”  (s ic!).

Protestujemy przeciw męczeństwu 
całego narodu arabskiego stanowią
cego 73 procent ludności Palestyny i 
oskarżamy o stosowanie gwałtu prze
ciwko nieuzbrojonemu i pokojowemu 
narodowi” .

Tak  brzm iała depesza (a gen 
c ji „O r ie n t " ),  z 31 października 
1933.

Term in  dali roczny. P rzez ten 
czas w ie le , w ie le  się pogorszyło 
Strajki, rozruchy, mordy, rzezie, 
aw antury żydów  m iędzy soDą, re 
w olta  w  październiku, demon
stracje  1 b itw y w  T e l A w iw , za-

StaWskiego. napaści na po lic ję  
angielską, i w ogó le  z Parad isu  
In ferno . C ierp liw ość A rabów  w y 
czerpała się. Um iarkowani anty- 
syoniści m usieli ustąpić na plan 
drugi, a na fron c ie  stanęli sami 
narodowo - rad yk a li; synów ef- 
fend ich  •zastąpili tu i ow dzie  tw ar 
dzi sy row ie  chłopów Fel-lachów , 
aktywni, tw ardzi b ru ta ln i". P rzy- 
wódzcą „ Is ta h la lu " został adwo
kat Abdul Had,, sekretarzem 
„E gzek u tyw y ": Izm al E l Hussein 
(ob jeżdża jący  obecnie propagan
dowo A m eryk e ), redaktorem  ,Mo- 
raath el Sharak", tw ardy Bulas 
E ffen d i Szechad^h, dalej A m ir 
bey Tarnin, dalej Szukri Rasse- 
len, dalei szeik doktór Ben- 
da (? ? ? ). . .

W konsekwencji tego ofenzyw - 
nego kursu dużo też najuczciw 
szej, in te ligenck ie j, pa trjo tycznej 
m łodzieży siedzi za kratam i w ię 
zień. W prost z w ięz ien ia  do Am e
ryki pojechał dzie lny Dżem al el 
Hussein. Siedzą sze fow ie  Dojó- 
wek: Izszak Darw ish, Aodu l Ha- 
di, szeik M u zza ffa r, Am in bey 
Aodul H ad ji, Jal G. Hussein i 
w ielu, w ielu  innych natives tu
bylców  ejected , depossed, w yw ła 
szczonych, wykorzenionych.

Inn i leczą się po szpitalach.
A  na murach starych m iast i 

m iasteczek b ib lijnych  nadal na
pisy czerw one: H e il T r o c k ij ! Da
ło j H it le r !

Do w as nakefy ju tro !
Siedźcie spokojnie i c ie rp liw ie  

młode F e lla ch y ! Schylockracja i 
je j swołocz lib ery jna  leawo zi
pie. Będzie zdychała, to was w y
puszczą. Adest ex ossibus vest- 
ris u lto r ! Do was, któryście za 
kratam i, należy jak  zawsze zw y
cięskie Jutro.

I  rzeefląd dr asy
Mackiewicz przeciw 

Rzym ow skiem u
Podaw aliśm y niedawno całą dy

skusję na tem at reorgan izac ji 
BB. i głos p. Rzvm ow skiego w 
„K u r je rze  Porannym ", ogłasza ją
cy zakończenie polityk i sojuszu z 
konserwatystam i oraz atakujący 
ostro ziem ian. N a  ten artykuł od
pow iada w  w ileńskiem  „S tów ie " 
p. Cat (M a c k ie w ic z ):

„Jeśl ziemiaństwo polskie znalazło 
się w  ubozie BBWR to orjcntowalo 
się yizez cały czas doskonale, ze 
znalazło się _am nie z inicjatywy p. 
Rzymowskiego, lecz wbrew zdaniu 
niektórych lewicowych członków BP 
WR. Ci panowie ligdy zresztą przeć 
lami tego nie ukrywał , i artykuły 
„Kurjera Porannego" ni~ są dla nas 
żadną nowością. Tak. jak ongiś w ej
ście p. Meysztowicz,- ao gao.netu i»e 
oznai zało wcale lik ridacji le-w łey 
BBWR., tak teraa wejście p. Toni, - 
towskiego (o ile to on ma być tym 
sztandarowym roeżem rzekomo inne
go kursu, w  co bardzo wątpimy), nie 
oznacza wcale ■ likwidacji prawicy 
B w i".

„Innemi słowy, cały alarm wytwo
rzony a-tykułami Rzymowskiego, Nii 1 
działkowskiego i „A 3C ", sprowadza 
się do pjnania, kto o dalszych lo
sach BBWR dccydowai bęuzie: Rzy
mowski, czy Piłsudski? Lubię ryzy
kować. Stawiam za Piłsudskim".

Poczem  polem izu je z samą an- 
tyziem iańską treśc ią  artykułu:

.Pan Rzjmiowski się myli, jeśli są
dzi, że „drobnego rolnika" uspokoi 
dziś i zadowolni, je ! li mu powie: 
„huzia na dziedzica!"

„Całe niezadowolenie „drobnego 
rolnika" zwra-a się nie przeciwko 
większemu rolnikowi, lecz przeciwko 
urzędnikowi, przeciwko poooi-ey po
datkowemu, poborcy od ubezpieczeń, 
policjantowi. I  to jest objaw w Pol
sce powszechny. Niech p. Rzym św- 
ski, jeśli nam nie wierzy, poinformu
je się u naczelników wydziałów beT- 
pieczeństwa w  zachodniej Małopjl 
sce, w b. Królestwie —  wszędzie".

W  trakcie artykułu p. Cat tak 
określa położen ie w ew nątrz BB. i 
toczącą się w niem w a lkę:

„Lewica BBWR. woła; konserwa- 
tyści nie są potrzebni1 My wołamy 
Legjon Młodych jest szkodliwy! T y l
ko, ze konserwatyści są lojalni wo
bec państwa i wobec obozu, a Le-

l gjon Młodych wszedł na drogę sksce* 
sów i sadze, żc bedzie w tych eksce- 
sach tak prędko szedł naprzóc że 
„am się na szczęście wyłączy z liczby 
organizaeyj, popieranych przez czyn
niki rządowe".

Rozmowa z podinsp. firełłnerem
W  „ s z t a b i e ?  o b c z u  i z o l a c y j n e g o  w  B e r e z i e

chciałbym dc-stac odpowiedź na trzy 
pj tania:

1) jaki regulamin obowiązuje 
więźniów;

2 ) jakie otrzymują pożywienie;
3) czy przed rozpoczęciem przy-

„Robotnik" zamieścił trzecn i 
ostatnią korespondencję p. Wa
cława Czarneckiegu, którą za
mieszczamy poniżej dosłownie:

tygodn ik  „S a ra r", dom agający . ludzie" na w ielb łądach, strzelają- 
s ę wypędzenia nowych gości i z cy ze starych fu zyj. To  je s t 'nte- 
wyspy Cypr. W  Damaszku takie ijgencja  w dobrze skrojonych 
same tendencje publikuje pismo ! marynarkach, żakietach i smokin- 
„M uktabas". Jagżeż dziwaczne gach, często z fezam i na głowach, 
wraże nie odnosi się dostając n. p. S tudjowali na w ielu  uniwersyte- 
taki numer „ A l  D ify "  prześlicz- ( tach europejskich i indyjskich, 
nem arabskiem pismem drukowa- Dużo ich na un iwersytecie w 
ny z  nodobizną reprodukowane- K a irze  (E l A rb a r ). M a ją  doktora- 
go... dr. Goebbelsa, przysłany ty i są tam adwokaty, ju ryści, le- 
przez rodaka turystę, ale nie z karze, chemicy, inżyn ierow ie, e- 
Falestyny, lecz z Marakesz, gdzie konomiści, staU stycy, poeci, lite- 
numer „A l  D ify "  się zabłąkał, a raci, dziennikarze fachow i. Szka- 
gdzie nawiasem  mówiąc z tego- lu je ich jako „Beduinov/“  repor- 
roczną w :osną były  dość w ie lk ie  terska kanalja  żydowska w  Gene- 
„dausze" (aw an tu ry ) z -tam tej- w ie i gdzieindziej tak, jak przez 
szymi Geldhabami (rów nocześn ie 15 lat szkalowała i Lachów, jako 
z ostrym pogromem w Rab i w  pogrom czyków i barbarzyńców. 
Fun ta-N uera ).

Młodzi i starzy
Całkiem  pono inne są w' tonie 

i w  dynam ice te nowe pisma a- 
rabskie (A l i f  - Bet, A l D ifa , E l 
Szabad. Sarar, M uktabas) od 
dzienników tygodników  daw
nych- Te w ydają  ludzie młodzi, 
tam+e zapisywała „s ta ra1‘  ̂ genera
cja. Czterdziestoletn i byli og lęd 
ni, kurtuazyjn i w  tonie, skarżyli 
się tylko i perswadowali, pod 
czas gdy trzydziesto i dwudzie
stolatki piszą fos forem  i w itry- 
olejem , cały syjon izm  uważają za 
epizod najezdniczy i grożą po sta
remu (tak, jak  rycerscy pradzia
dowie różnych sułtanów i M aho
m etów ) wyrżnąć wszystko w pień, 
a resztę powrzucać i zepchnąć do 
morza. O żadnych paktach i ugo
dach (agu da ) już pono niema 
mowy. I  to n ietylko na tym skraw 
ku ziem i legendovi'ym, ale w szę
dzie tam, gdzie się stykają : Syr- 
ja , Damaszek, Bagdad K a ir, Tan- 
?er, Tunis, Marokkc, Marakesz, 
Casablanca, Aman. Madras, El. 
A r isz  (S łow ack iego: o jc iec za-
dżum ionych) w ogó le  wszędzie, 
gdzie się tylko stykają, gdzie 
choćby mała... garsteczka.

Tak im jakoś w idoczn ie dali

Z roku na rok wzrasta elita 
intelektualistów i „is tak la lis tów " 
(n iepod leg łośc iow ców ), czy li an
tysem itów  semickich nad brzega
mi Śródziem nom orskiego i Czer
wonego. T o też  i w Londynie 
gw ałtow n ie spadają papiery i ir -  
m y: „W eistm an i Sokolow " (s e 
n io r) ; kopje kruszy za mmi już 
tylko stary clown W edgwood, a 
rośnie z tygodn ia na tydzień cy
fra  „en tu zjastów " Islamu (M a l
colm M acdonald u n i o r ) .  
Tylko sym patyczny Sokolow 
j u n i o r  nic nas o tych prze
mianach nie Doucza, tak jakby 
zan iew idzia ł w  tę stronę. A  za 
nim oczyw iście korespondencka 
ekipa cala...

żądam y... Protestujemy...
Oprócz arabskiego A. B. C. i 

tych nowych pism radykalnie na
rodowych, wychodzą oczyw iście i 
dawne W J a ffie  „F e le s tin ", da
lej dawniej ugodowy „M oraath  et 
Sharak", ongiś umiarkowane „A l  
Jamea et A rab ia ", ongiś nie agre
sywne „ A l  Dzancea el Is lam ie ", 
w reszcie dwa organy E gzeku tyw y 
Arabsk iej, arabski „E l H a ja l"  i 
angielski „T h e  A rab  F edera tion " 
A le  i one musiały się zradykalizo 
wać w  to r :e i dociągnąć do dość 
gw ałtow nej ofensy wności pism  no

Komendant obozu
„Podinspektor policji państwowej, 

Jan Greffner, b. zastępca komen
danta policji na miasto Poznań, wy
znaczony został przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych na stanowisko 
komendanta „Miejsca Odosobnienia" 
w Berezie Kartuskiej. Udaję się do 
niego, ażeby uzyskać zezwolenie na 
zwiedzenie obozu i przyjrzenie się, w 
jakich warunkach żyją i pracują „i- 
zolowani".

K ilka minut pc dwunastej zbliżam 
się do policjanta, stojącego na war
cie przed glównem wejściem do 0- 
bozu Więźniów już niema, widocz
nie poszP na ooiad.

Policjant zatrzymuje mnie. W y 
jaśniam, że mam osobisty interes do 
komendanta obozu. Długo i skrupu
latnie policjant bada moje dokumen
ty, wreszcie oddaje mi je sp Dwro
tom.

Dowiaduję się, że komendanta w 
tej chwili niema w obozie, będzie do
piero o godz. 15-ej.

Staram się jaknalmniej chodzić po 
mieście, żeby nie zwracać na siebie 
uwagi policjantów, których tu jest 
niezwykle dużo. Trzy godziny, dzie
lące mnie od chwili ewentualnego zo
baczenia komendanta obozu spędzam 
w jedynej miejscowej restauracji".

Ciężkie łopaty
„O godz. 13-ej (3 popoł.) znów je 

stem przed bramą obozu. W ięźnio
wie pracują dale.i, wciąż pod czułą 
opieką licznych policjantów.

Jeszcze raz przebiegam wzrokiem 
po twarzach więźniów Wszyscy ma
ją na twarzach wyraz zmęczenia i a- 
patji. Łopaty bez przerwy zanurza
ją się w ziemi i wyrzucają ją  na 
brzeg parkanu.

W  cnwili, gdy zbliżałem się do 
wartownika przy bramie, zjawił się 
jakiś podkomisarz policji. Stojący 
najbliżej więzień, człowiek starszy, 
dość tęgi blondyn w okularach, zwró 
cii się w stronę idącego podkomisa
rza ze słowami:

—  Panie komisarzu. Ta łopata jest 
ala mnie za ciężka, czy mogę prosić 
o jakieś inne narzędzie pracy?

Odpowiedzi nie dosłyszałem. P il 
nujący więźniów policjant zrobił 
ruch rękę i ów skarżący sie „izolo
wany" wrócił do swej pracy".

„Wstęp surowo 
w z b ro n io n y

„Powiedziano mi, że komendant 0- 
bozu urzęduję w budynku, położo
nym na przeciwległej stronie szosy;
jest to dawnD kasyno wojskowe, nie
wielki czerwony domek, otoczony 
parkiem. Dziś mieści się tam „kan
celaria" obozu i miejscowy Urząd 
Przysposobienia Wojskowego. Tak 
przynajmniej , głosi przybita obok 
bramy tabliczka.

Świeży napis ostrzega przed wej
ściem: „Wstęp surowo wzbroniony".

Dom sprawia wrażenie zupełnie 
niezamieszkanego. Korytarze są pu
ste, pokoje —  zdaje się —  tak sa
mo. Po jednej stronie sieni mieści 
się centrala telefoniczna, po drugiej 
rezyduje p Greffner.

Policjan! wskazuje mi drogę więc 
idę. Pokój, w którym urzęduje ko
mendant obozu znajduje 3ię na 
pierwszem piętrze".

Sztab
„Przed drzy lami niemr wartow

nika, pukam, wchodzę. W  pokoju są 
trzy osoby Za dużem biurkiem sie
dzi tęgi, mniejwięcej czterdziestolet
ni mężczyzna o szerokiej, pełnej twa
rzy. na której wciąc gości uśmiech. 
Ubrany jest w mundur podinspekto
ra policji; pc przeciwległej stronie 
biurka siedzi nieco młodsz’- pan w 
cywilnem ubraniu, o mocno świdru
jących oczach. Jakiś trzeci pan sie
dzi opodal.

—  Czy mogę mówić z insnektorem 
Greffnerem? —  zwracam się do 0- 
becnych.

Pan w policyjnym mundurze unosi 
się zlekka nad biurkiem i przypa
truje mi się badrwczo.

—  Pan z Warszawy-7
—  Tak, jestem dziennikarzem z...
— To my tu na pana czekamy — 

mówi podinspektor —  ja już poleci
łem, żeby pana do nas zaproszono.

Na moją uwagę, wyrażającą zdzv 
wienie, skąd nagle stałem się przed
miotem takiej troskliwości, skąd wo- 
góie wiadoma jest moja obecność w 
Berezie, dostaję odpowiedź:

—  Już my wiemy.
Rozmówca mój jest inspek+orem 

Greffnerem".

„F-ozwoienia nie dam"
„Wyjaśniam cel swego przybvcia. 

Mów‘ę, iż proszę o pozwolenie zwie
dzenia obozu, chce przyjrzeć się wa- 
. unkom pracy więźniów, a pozatem

musowych robót więźniowie są ba
dam przez lekarza.

lnspektoi milczy chwilę i odpo
wiada z uśmiechem

—  Ja panu pozwolenia na zw.e- 
dzenie obozu nie dam i odpowiedzi 
na te pytania również nie udzielę. 
A le dam panu rade: nieci się pan 
zwróci z tem dc -pana wojewody 
Kostka-Biemackiego.

W  tem miejscu ja  sie uśmiecham.
—  Prz-1 puszczałem —  mówi in

spektor —  że pan z tego nic skorzy 
sta

Usiłuję przekonao p. Greffnera, że 
udzielenie zezwolenia na zwiedzenie 
obozu powinno leżeć naWet w jego 
intresic, gdyż, jeśli nic złego nie 
dzieje się więźniom, lepiej poinfor
mować społeczeństwo o tem, jaki los 
spotyka więźniów. Oczywiście moje 
usiłowanh nie odnoszą skutku".

W esoły nastrój •••
„W  pewnym momencie do pokoju 

wchodzi przodownik policii i  chce 
coś zameldować. Inspektor przerywa 
mu:

—  Nie znalazł pan pana redakto
ra, a tymczasem on tu sam się zja
wił.

Policjant tłumaczy się.
Inspektor Greffner wciąż się u- 

śmiecha, jesi wesoły i dowcipny. "W 
puwnym momencie gdv mowa jest o 
T-yżywieniu więźniów, powiadć z u- 
śmięchem:

—  Na śniadanie dostają czekola
dę i bułeczki.

W  „sztabie" obozu izolacyjnego 
dla więźniów politycznych zesła 
nych administracyjnie bez sądu, na 
roboty w błotach poleskich, panuje 
wesoły nastrój...".

Radykalizm  m łn d z ie iy
Jakby odpowiedzią na zacytowany 

przez nas powyżej ustęp „S łow a " 
jes t artykuł „K u r je ra  Poranne
g o "  p. t. „Radyicalizm  im odzieży 
i je go  źród ła ". Au tor, p. J. L . nn 
wstępie uspakaja lęk czyteln ików  
przed skutkami rew olucyjnego 
oblicza m łodzieży:

„Poczyna się z trwożną przesadą 
konstatować „rewolucjonizm" mło
dzieży. Poprostu niewiadomo, korrn 
się oudaje w  ręce Polskę. Dzii jesz 
cze my, a iutro? Co rrobią ci zu
chwali, butni młodzi ludzie, nrzychc 
dzący po nas na zmianę?"

„Uspokójmy te obawy. Zastępowi 
nie starych przez młodych i j _  od
bywa się tak, jak zmiana warty lub 
obejmowanie pracv ptzez nową znur 
nę robotników. N igdy nie odchodzą 
wszyscy i mgdy na wszystkich pla ■ 
cewkach nie ustawiają się narai mło 
dzi. Byłby to —  być może —  rzeczy
wiście eksperyment niebezpieczny W 
życiu nie następuje on jednak nigdy".

W  daiszym ciągu artykułu au
tor sta je  w  obronie m łodzieży sa
nacyjnej :

„Powiadają nam, że wyraża się w 
tem, co pisze i drukuje iasz» ito - 
dzież, nie.pokojący radykalizm. Z ja- 
kichże on płynie pobudek? W/mks 
on z potrzeby krytycznego spojrze
nia na świat i życie. Negacja jest 
tu formą krytycznego iiasiawienia: 
czy wszystko, co zastajemy na świe 
cie, wchodząc w życie, jest w zupeł
nym porządku?"

Zupełnie co innego, je że li idzie 
o ogrom ną w iększość pokolenia. 
Tu, zdaniem autora: 1

„Istnieje niebezpieczeństwo sto
kroć gorsze od wybujałości tem pera
mentów, wnoszących do roztrn jwa
nia dużą dozę uczuciowości. Niebez
pieczeństwem tr>m jest zastępowi 
nie pojęć idjosyiłkrazjami. Du 'A 
część młodzieży nie myśli: posiad*. 
tylko idjosynKrazje, niechęci, z n iż
szych instynktów wypływające nie
nawiści".

„Tu należy szukać istotnego nie
bezpieczeństwo, zagrażającego mło
dzieży. Od krytycyzmu sawsze sto- 
kro< gorszym jest fanatyzm".

„N a  przykładach, których nie 
trzoba szukać daleko pozę granicami 
kraju, łatwo spostrzec możemy, juk 
potężną dźwignią wielkich przewro
tów może być fanatyzm moazieży. 
Przeżyliśmy dopiero co stłumiony re
fleks tegc 'fanatyzmu. I  w tymże cza 
sie prowadzi się watkę z tym odia;, 
mem młodzieży, który uczuciom f a 
natycznym przeciwstawia swe usiło
wania tworzenia własnego światopo
glądu i f

y i  tem m iejscu jesteśm y u sed
na rzeczy N ie  chodzi o to, jaką  
tam ideo log ję  ma „L e g jo n  M ło
dych", tylko o to, że jest to t. zw . 
„nasza m łodzież", jedvne narzę
dzie do p rzeciw staw ian ia  się na
turalnemu dążeniu m łoaego poko
len ia do n iezależności i jed n o li
tości. K ropkę nad i —  w  te j spra
w ie znajdu jem y w  zakończeniu 
cytowanego artyku łu :

„Niema powodu, aby w; rzekać wię 
łączności z nimi i w skazywać na 
nich, jako na jedno z niebezpie
czeństw, zagrażających nasze prze
szłości. Raczej laieży podnosić zna
czenie tego myślowego rermentu, ja 
ki stwaizajp, jakt przec:wwagę tyra 
czynnikom, które wszelki posiew 
śli w  młodem pokoleniu hamują",

Tak  rozw ija  się dyskusja o o r
gan izacji BE-, a w  te j dyskusji 
coraz s iln ie j ob jaw ia  się jako mo-- 
tyw  —  poczucie zew nętrznego 

niebezpieczeństwa dla sanacji.

„ O s z c z ę d z a j m y  s u r o w c e 11

Oto hasło Niemiec
B E R L IN , 15. 7. —  Zastępca ko- 

misarza dla spraw  kolonizacji' 
zw róc ił się z apelem  do wszyst 
kich fabrykantów  i całego naro
du niem ieckiego, w zyw ająo do 
współdziałan ia w  „studn iow ej 
kampanji o surow ce". Kam panja 
ta ma przeciw dzia łać trwonbmiu 
m ateriałów , co powoduje zm niej
szanie zasobów surowców w Niem 
czech A kc ja  ..kam panji" ma 
pójść w  tym  kierunku, aby w sze l
kie surowce były  wyzyskane o- 
szczędnie, oraz by nie m arnowa
no dobra narodowego.

Podróżuj samolotem

Podjecie pertraktacy)
w  s p r a w i e  h a n d l u  z  S o w i e t a m i

W  bieżącym  tygodniu pod jęte 
zostaną w  M oskwie pertraktacje 
w  spraw ie dalszych stosunków 
handlowych pom iędzy Polską a 
ZSRR i uzyskania nowych zamó
wień. Poza Drzedstawicielanii hut 
górnośląskich w yjedzie  do M o
skwy dyrektor Poirosu p ro f. Kas

perow icz, k tóry  przeprow adzi roz
rachunki z tytułu likw idac ji P o l- 
rosu i Sowpoltorgu.

W  czasie pobytu w  M oskw ie 
przedstaw ic ie li polskich s fe r  g o 
spodarczych omówiona ma być 
rów n ież form a dalszego prowadzę 
nia. handlu.


